Rok LIL Nr. 27, 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od wiersza 

drobnego (petit) po 8 centów, 

ia każde następne „ 5 s 

i nałeżytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


AFISZ 


TEATRALNY. 


Rok 18783. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia ta: 
tralnego. 
` Cena prenumeraty miesięcznie 50 e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5: o. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 16 listopada. 


We wtorek Mąż na wsi. 

— W tym tygodniu ma być wystawioną 
zabawna komedya pp. Meilhac i Halevy Król 
Caudol. Podobno w sobotę ma się nareszcie 
ukazać Rognieda. 


— QOnegdaj w. Burg grano, Henryka VI. 
Shakespeara, panha Wolter występ: wała w ro. 
li Małgorzaty, już w pierwszym akcie wido- 
cznem było że znakomita artystka wysilała 
się, aby odegrać swoją rolę i walczyła z sil- 
nem cierpieniem. Po pierwszym akcie reży- 
ser p. Lewiński oświadczył publiczności, że 
przedstawienie musi być przerwanem z po- 


woda nagłego zasłabnięcia panny Wolter. 
Cierpienia wzmogły się nagle i przemieniły 
się w gwałtowne spazmy, które u panny Wol- 
ter z pewnością nie były udane, jak to się 
czasem zdarza u pewnych artystek, które nie 
mogąc grą swoją zająć publiczności, chcą ją 
zainteresować udanemi atakami nerwów. Le- 
karze oświadczyli że nie może być mowy o 
dalszem wys'ąpieniu w dniu tym panny Wol- 
ter. Zawiadomił o tem publiczność p. Le- 
wiński, a zarazem, doniósł że wzamian przed- 


stawioną będzie Filiżanka herbaty i jakaś in-- 


na sztuczka, publiczność odpowiedziała temu 
doniesieniu westchnieniem niezadowolnienia. 
Wiele osób wyszło z sali i udało się do ka- 
sy po pieniądze, lecz tam odpowiedziano im, 
że intendentura, nie dała instrukcyj na podo- 
bny wypadek. Pełno miłośników sztuki i wiel- 


Kronika Thadi! 


Nie tak jak chcemy, tylko jak możemy — 
rewolueyaspatacowa: we Lwowie — górą fe- 
deraliści — odkrycie incognita kronikarza 
lwowskiego — wybory nowego wice-prezy- 
denta. — 

Chcieć, to módz, powiada przysłowie, lecz 
na nieszczęście nie zawsze p.awdziwe, i ja 
chciałem nasz gród postawić na pierwszem 
miejscu. przed wszystkiemi innemi miastami 
Galilei i Głodomeryi, lecz skończyło się tylko 
ua dobrych chęciach, bo Lwów zawsze nam 
będzie przodował. Czyżby Krakowianie zdo- 
byli się na urządzenie takiej małej rewolucyjki 
i to w tak krótkim czasie, jaka obecnie za- 
szła w mieście słynnóm tromtadracyą, polemi- 
ką pomiędzy dziennikami i stawieniem sie- 
bie na pierwsze m mi jscu, pod względem ro- 
zumu i inteli encyi. Nie, stokrotnie powiadam, 
nie. U nas musianoby rzecz tę „do gruntu 
przedysputować, w tej chwili utworzyłyby się 
partye za i przeciw, posypałyby się mówki, 
wypitoby kilka wiader pilznera i okocimskiego, 
a w końcu uradzonoby, że to rzecz niebez- 
pieczna, że rewolucya mogłaby się niespodo- 
bać Bismarkowi lub hr. Ohamburd i wszyscy 
rozeszliby się dó domów i tylko we śnie spo- 
kojni mieszkańcy marzyliby o barykadach, 
armatach i bagnetach, lecz rano marzenia u- 
leciały i każdy przeciętny Krakowianin wziąłby 
się napowrót do swojej pracy i wszystkoby 
szło dawniejszym torem — usque finem. 

We Lwowie, w stolicy, żywiej bije krew 
w arteryach. Tam pomyślano i zaraz zrobio- 
no. Najprzód postanowili gerylasi lwowscy 
odjąć moc szkodzeni» ni przyjacielowi, w tym 
celu został wysłany rekonesans z najwale- 
czniejszy ch — nieprzyjaciel ustąpił i kasa, 
mieszcząca w sobie guldeny, nervus rerum, 
wpadła w ręce konspiratorów. Pierwszy krok 
zrobiony, cofać się już nie można, Za zabra- 
niem kasy, poszło zajęcie zbrojną ręką biór, 
kancelaryj, aktów; sceny narodowej, kostiu- 
mów. Wszystko zostało zrobione w krótkim 
przeciągu czasu i w parę godzin na gmachu 
skarbkówskim zawisła fłaga skońfederowanych. 
Lecz czyż jest kiedy zupełne szczęście na tej 
ziemi? Nie, nie ma go, tak też i tutaj. Upo- 
jeni zwycięstwem, zaczęli się roskoszować 


wonnym dymem kadzideł, pochwał i uwiel- | 


bienia, gdy w tem mała i nieznaczna figurka, 
„silna w znamiona władzy, zjawia się w pośród 
Skonfederowanych gerylasów i głośno i dobi. 
- tnie wyjawia wolę najwyższego rządcy wier- 


Redaktor odpowiedzialny Anastasy Mastalski. 


nych, że, wskutek paragrafu takiegó i takie- 
go, statutu potwierdzonego przez Wysokie c. k. 
Namiestnictwo, reprezentacye w teatrze nie mogą 
być dawane, dopóki jed. n ze skonfederowanych 


nie uzyska. pozwolenia tegoż Wysokieg: » Namie- |. 


stnictwa, Huk bębnów rozległ się po gmachu 
teatralnym, załoga porwała za broń, do szeregu 
stanęli mężczyzni, starcy i kobietyć a najmę- 
żniejsi zostali wysłani, by wyjednąć pokojowe 
sprawy, gdyż w przeciwnym razie, gotowi są 
do ostatecznych kroków. Władca uległ, od- 


głos wesela i radości rozległ się na całej uli- | 


cy teatralnej i artyści komedyi i dramatu, 
prowadzeni przez pierwszego kochanka i przez 
pierwszego w charakterystycznych rolach ojców 
i finansistów, zajęli scenę i obdarzyli natych- 
miast publikę lwowską przedstawieniem Pana 
Jowialskiego, jowialnej komedyi Aleksandra 
hr. Fredry. 

Jakkolwiek w tej bratobójczej walce, po- 
mię izy komitetem a skonfederowanymi arty- 
stam , nie została wylaną ani jedna kropla 
krwi, nikt nawet nieoberwał ani jednego gu- 
za i cała sprawa poszła na drogę sądową, 
która rzecze któ, ma słuszność, a publiczność 
lwowska lubuje się, jak dawniej, w kome- 
dyach i dramatach, jest zawsze małe ale. 
Tem ale, są głosy dzienników wiedeńskich, 
organów w guście starej i nowej Pressy, któ- 
re rozbierająć ostatnie zamięszania lwowskie, 
przychodzą dv konkluzyi, że było lepiej nad 
Pełiwią, gdy w gmachu hr. Skarbka, śpiewa- 
no Schöne Helene i Blaubarta, w języku Gö: 
thego i Szyllera. Czasy te niepowrócą dla 
Lwowa, jestem moralnie przekonany, lecz 
w każdym razie byłoby lepiej dla wszystkich, 
gdyby w miejsce kłót i i swarów, zapanowa- 
ła święta zgoda i niczem niezamącony spokój. 

Ostatnie dwie kroniki w Afiszu, mego ko- 
legi kronikarza lwowskiego, były także powo- 
dem małej rewolucyjki. Po całym Lwowie 
rozbijano się i na gwałt szukano autora. Au- 
tor, mądre dziecko, schował się dobrze pod 
ziemię, zkąd go nawet tak dowcipny ziomek 
i nepodległy obywatel, jakim jest p. Erazm 
Śsierczewski wiedzący wszystko, wydostać 
nie mógł. Lecz laury mego kolegi, zasypiać 
mi nie dały i kiedy ja ośmielam się pisać 
z otwartą przyłbicą — on rzuca pociski, ra- 
ni, a każdy, zmuszony jest znosić je w poko- 
rze, bo pocisk wypada z ręki tajemniczego 
dźarńegó domina, źbrójńego iaską nieprzej- 
rzapą i chcąc odkryć jego incognito, zebraw- 
szy parę floryanów, wsiadłem na pociąg i w pię- 
kny litopadowy poranek, znalazłem się na 
bruku lwowskim. Zabrałem się zaraz do dzie- 


W drukarni L. Pasikowskiego w Krakowie. 


bicieli wielkiej artystki, pospieszyło dowie- 
dzieć się © stanie jej zdrowia. Po godzinię 
odwieziono pannę Wolter do jej mieszkania 
na Bambergerstrasse. Tymczasem w teatrze 
pauza trwała p zeszło godzinę, gdyż artyści - 
mający wystąpić w dwóch sztuczkach nie 
znajdowali się w teatrze, musiano porozsyłać 
za niemi posłańców. Dziś dowiadujemy się, 
że stan zdrowia panny Wolter znacznie się 
już polepszył, c»też z pisujemy z prawdziwą 
radością, bądąc przejęci największą czcią dla. 


„niezrównanego, talentu tej najznakomitszej 


dziś w świecie artystki. 


CN 


ła. Wiedząc z doświadczenia, że we Lwowie 
wszystko można zrobić przez żydów, zapro= . 
siłem do siebie na konferencyjkę dwóch mi- 
szuresów z pod europejskiego hotelu. Wyłu- 
szczyłem im„całą „zecz i obiecawszy każde- 


mu z nich sitą nagrodę po 5 guldenów, pchną- 


łem w miasto, oczekując z biciem serca 


rezultatu ich poszukiwań. Minęło kilka go- 
dzin, nareszcie ktoś zapukał do drzwi — he: 
rein i widzę rozpromienioną twarz mego mi- 


'szuresą Jankla Goldfischbergera. 


— Ny, ja już wiem wsistko, tylko tegie 
pan dołoży jeszcze drej ranisch. bo ja się 
bardzo nabiegał. 

— Dobrze, zgadzam się — tylko gadaj 
prędko. 

— Aj waj, pan by nigdy niezgadł, kto 
jest tegie kronikarz. 

— Ależ mów prędko, bo zaczynam się nie- ` 
cierpliwić. 

— Ny, co się panu spieszy — na takie ra- 
rytne osobe, to pan może poczekać. 

Od słowa do słowa, dowiedziałew się wre- 
szcie, że owym drugim Juniusem, jest, lecz 
pióro mi drży w rękn...j... jest..... pan Wo- 
łowski, redaktor Kuryera teatralnego, autor 
Djabła weneckiego, któ y, jak drugi Walen: 
rod sprzedaje swoich własuych braci lwow= 
skich, by tylko nasycić swoją osobistą zem- 
stę. Dlaczego to robi? nie zapuszczałem się 
w rozmyślania, lecz spakowałem moje mana- 
tki i w nogi, co się zowie do Krakowa, bo 
po ulicach jeszcze się błąkały ostatnie kule 
lwowskich gerylasów, a: kule nie przebierają. 

U nas w Krakowie bzło także małe za- 
mięszanie, lecz jak zawsze u nas, skończyło 
się pokojowem załatwieniem. Chodziło o wy= 
bór Vice-prezydenta, na miejsce pana Schlach- 
towskiego, który od życia publicznego, u- 
suwa się w zacisze domowe. Głosy były roz- 
trzelone — jedni chcieli pana Friedleina, 
członka komisyi akcyzowej, drudzy pana Mu- 
czkowskiego. W tem zjawia się, jak Deus ec , 
machina przybyły -z Wiednia radca i oświad- 
cza, że pan Weigel nie będzie miał nie prze- 
ciwko temu, jeżeli go radcy raczą zaszczycić 
wyborem. Ojcowie spojrzeli się po sobie —45 
głęboko się zadumali i naraz, jak jeden 0= 
krzyk rozległ się z piersi — niech żyje W: 
gel! nasz Wice- -prezydent. Radcy szyć 


kało się do późna echo, powtarzając ów ph 
dnolity okrzyk na cześć nowego dygnitarza. ; ; 


egedom 


* Rządca Drukarni Jóse Erme t 
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